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. tDokończeńe ze str. 7)

skią i nawet najmniej doświad-
czone, sięga (jak się to mówi)
korzeniami do tych początko-
uyeh pierwowzorów. Kwestią
numer 1, dręczącą mnie w szkole
rzeszowskiej, cdy wkurł,ałem
słówka greckie i łacińskie po to,
żeby czytać Homera i Tacyta (a
i później, a i do dziś) było: jak
półączyć np. pieśń Horacego ,,Evi-
tas-hi-nule-ome similis Chloe" z
pieśnią ,,Jaś koniki poił, Kasia
wodę brała"...

Szukając odpowiedzi leszcze
długo potom, studiowałem folk-
Ior, ułożyłem ,,Jabłoneczkę", an-
tologię pieśni ludowej. ! znalaz-
łem odpowiedź: Parnas ma dwa
szczyŁy, nie jeden. Pieśń o
dziewczynie, co piękna iak zorze
szla zaganiać gąski o wieczornej
porze, jest rów;nie piękna jak so-
net miłosny tego, kto się tą pio-
senką przed wiekiem zachw,ycał,
ff.arząc o czytającej go wsi -
dzisiejszej.

Uprzemysłowienie Rzeszowsz-
czlzny szybko postępuje, ale
znaczna większość ludności tego
województwa i dziś jeszcze to
wieśniacy, a co dopierg za c7Asu
rnłodości tych, co wzięii udział
,w .czerwco,wym zjeździe. Spotka-
Ii się więc byli pastuszkowie
krówek i koników, ci co wygo-
nem, miedzą, ścieżką i polną
wyboistą drogą pede nudo cho-
dzili latami do szkółki ludowej,
a potem w pierwszych butach
do ,,klas łacińskich". A taż
chwyciwszy zamiast cepig pługa
za pióro, nie wypuścili go z pal-
ców, cierpliwie czerniąc cierpli-
wy pa,pier.. Stanisłąw Czernik

szcżegÓlnie ezuĘ na Ę ,,ehłop-
skość" poetów wyszłych ze wsi,
stworrył z tej czułośói s-woją
teorię ,,autentyzmu", ,,podg'le--
bia", związku z ziemią i z pie-
śnią ludową. Rodziły się z takie-
go zwlązku i w jego poezji, i
Ożoga, i Pięiaka nieraz piękne
wier§ze. Czy jednak to podgle-
bie nie płone, wyczerpane wcze-
śniej rv ciągu wieku, od Czeczo-
ta do Konopnickiej? Jedno naz-
wisko: Czechowtcz plzeczy
temu, a teraz Czernik, Pięt"ak,
Ożóg. Ostatni to już, co tak obe-
reczka i kujawiaczka wodzą.

Zmototyzowani pastuszkowie z
Gwoźnicy, z Wielowsi i Niena-
dówki słuchają radia, a bodaj że
i telewizii i Żamiast ..Kukułecz-
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ki", śpiewanei przez ,,Mazow-
sze", (prałłdę rzekłszy,' falsyfi-
katu pieśni ludowej) nucą ,,Ciao,
ciao, bambino" i próbują ukła-
dać modne wiersze bez przecin-
ków i kropek... I mają do tego
zawinione przez na§ prawo, bo
czy kto pomyślał, żeby, skoro
nikt ich nie zapozna z pię\nem
i mądrością pieśni HorXcego
,,Aequam rnemento rebus in ar-
duis" przeczytalt takie arcy-
wspaniałe wiersze:

By rozum byl przy młodości;
Nigdy takiej obfitości
Pereł morze, i ziemia złota

nie urodzi,
Żeby tego nie mieli tym' dostawać młodzi.

Gorzei tedy i całkowicie źle,
jeśli tego rozumu nie ma i przy
dojrzałości! Do czego zmielzam1
wyszedłszy z tej cytaŁy? Jakżeś-
my byli niepamiętni i nieczujni
na tym zjeździe byłych wiejskich
pastuchów i byłych uczniów
gimnazjów klasycznych! Nie
podnieśliśmy prótestu przeciwko
zamierzeniom nie do wiary!
Przeciwko skreśleniu z ptogta-
mów szkolnych lektur arcydzieła
ńo,wy polskiej, skąd cytowana
kwartyna. Prawda, nie mogli-
śmy wtedy jeszcze protestować,
bo o tym dowiedzieliśmy się
później, ale ptzecież można było
przeczuć... Już wtedy hałasov,ali
bojownicy uwspólcześnienia na-
uczania języka polskiego za po-
mocą.,. literatur obcych w prze-
kładach na jęz/k polski. A
przecież my pióra się trzymający
wiemy, że arcydziela literackie
trzeba p,oznawać w oryginale, że
przekład, jeśIi go nie dokonał
wielki poeta, na nic... Przecie
dlatego wkuwaliśmy słówka gre-
ckie, łacińskie i inne, nowśze.
Nie skreślajcie więe - o Nie-
opatrzni! - areydzleł polskich,
lęłz uczcie języków! A skreślo-
no. Żeby zmieścić w czasie
szkolny,m nienajlepsze przekłady
wątpliwych niekiedy arcydziel
obcych. wyrzucono arcydzieło w
polskim oryginale: ,,Odprawę
posłów greckich", Protestujmy
przeciwko tomu oczywistemu
głupstwu -i szkodzie niezmiernej,
koledzy rzeszowianie, byli pa-
stuszkowie, a potem bakałarze i
gryzipiórki! Głosu 1udzi prostych
b któż z zabawiających się piór-
kiem ma prawo tak o sobie po-
wiedzieć, jeśli nie my?!) nie le-
kcewaźy się w Polsce Ludowej,
w Polsce pastuszkóvł chodzącycb
latem w butach.

JULIAN PĘZYBOŚ
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